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S p is  rz e c zy ; — R o l n i c t w o :  Sp os ób  o t r z y m a n i a  z n a c z n e g o  p l o n u  d o b r y c h  k a r t o f l i  T e c h n i k a :  O s t a n i e
p r z e m y s ł u  w  dz is ie j sze j  f i b r y k a c j i  c u k r u  b u r a k o w e g o  (dokończen ie). —  L i t e r a t u r a  r o l n i c z a :  W e -
t e r y n a r j a  p o p u l a r n a . —  R o z m a i t o ś c i :  N i e k t ó r e  u w a g i  n a d  c en a mi  w e ł n y  S z l ąz k i e j  i Pol skie j ,  na  j a r 
m a r k u  t ego  - r o c z n y m  w  W r o c ł a w i u  Kass yno  w  G o s t y n i e ,  w  W .  X .  P o z n a ń s k i e m .  —  O d p o w i e d ź .

Sposób otrzymania znacznego plonu 
dobrych kartofli.

(Z pism angiels. p. Wil iama Aitken)  (a).

Coraz większe zmniejszanie się p lonu  k a r to 
fli i pogorszanie ich jakości,  tak  przeciwne po 
trzebie  , o lb rzym im  krok iem  postępującej we 
wszystkich krajach lu d n o śc i , zajmuje dziś w na j
wyższym stopn iu  uwagę m yślących rolników; 
a zapobieganie te m u ,  i wynalezienie inne'j, n a 
tu rze  tej roś liny  właściwszej upraw y, już to 
celem powiększenia jej p lo n u ,  j a k  i poprawie
n ia  jak o śc i ,  stało się głównem  ich zadaniem 
w k ra ja c h ,  gdzie nad  szczególniejszemu wypad-

(a) C h o r o b y  k ar to f l i  i  z mn i e j sz an ie  się  i c h  p l o n u ,  p o 
c zy n a j ą  się  j uż  ob j awia ć  i w  n a sz y m  k r a j u ;  a że 
z a p e w n e ,  c o r az  b a r d z i e j  b ę d ą  s ię  s z e rz y ć ,  j eże l i  
s i ę  w c z e ś n i e  z ł e m u  ni e  z ap ob i e g n i e ,  p r z e t o  p o d a 
n e  p r z e z  a u t o r a  k u  t e m u  ś r o d k i  i  d l a  na sz y ch  
r o l n i k ó w  s łużyć  m o g ą . — Red.

kam i swego zaw odu , ro ln ik  zw y k ł  się za
stanawiać.

Kartofle mają wprawdzie n iek tó re  własności 
podobne in n y m  ro ś l in o m ; lecz m ają  także w y
łącznie ty lko  sobie w łaśc iw e, a k tórych  dotąd 
nie znam y jeszcze dokładnie  , ponieważ od n ie
dawnego dopie'ro czasu roślina ta jes t  up raw ia
na na wielką stopę.

T e  częste choroby, jak ich  kartofle obecnie 
dozna ją ,  pod ług  m n ie ,  są jedyn ie  skutkiem 
nieznajomości ich n a tu ry  i własności. Czas 
więc poznać j e ,  b y  do nich uprawę tej ro ś l i
n y  stosować ; ale do tego potrzeba wiele cza
s u ,  wiele rozw ag i,  i licznych porów nawczych 
doświadczeń.

Kiedy p rzed  7. la ty  poczęła się objawiać cho- 
ro b a  kar to f l i ,  zwana suchą-zgnilizną  (T ro ck en  
fau le ,  po angielsku T ain t ,  czyli failure), to jes t  
niemożność kiełkow ania , uważano to za zja
wisko niepodobne do w y tłu m acz en ia , i wie-
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le u p ły n ę ło  czasu, zanim się odważono p rz y 
czynę tego t łum aczyć . Dopie'ro gdy złe co
rocznie groźniej poczęło się sze'rzyc i rozcią
gało się na  większą część najlepszego g ru n 
tu  całej W . B ry tań j i ,  wzbudziło  powszechną 
obawę o tę nieocenioną roślinę i pisma p u b l ic z 
n e ,  n ape łn ione  dom ysłam i zostały, mniej wię
cej t r a f n e m i , lub mniej więcej n iedorzecznem i.

W  r. 1834., Tow arzystw o rolnicze szkockie , 
wyznaczyło bardzo znaczną nagrodę za n a j le p 
szą W tej mierze rozprawę. Wiele ich nades ła 
no ; lecz wszystkie po leca ły  właśnie t o , czego 
najmocniej un ik ać  na leży :  to je s t :  sadzenia  
ka rto fli najdojrzalszych. —  Owóż, tę okoliczność 
uwrażam za ra fę ,  o k tó rą  nie ty lko  rozb iło  się 
zapobieganie z łem u ,  ale owszem te'm bardziej 
ją  zwiększyło.

W  r. 1835., ogłosiłem po raz p ierw szy m o 
je  w tej mierze zd an ie ,  n a  prawach p rz y ro 
dzonych o p a r te , a doświadczeniem potw ierdzo
ne. Uważano je w ówczas za m y ln e ;  naw et 
natrząsano  się z n ie g o , bó  przypadkiem  przez 
dwa l a t a ,  choroba kartof li ,  o k tó re j  m o w a ,  
mniej ogólnie grassowała. Ale na  nieszczęście, 
w róciła  ona i większe jeszcze zrządzała  straty, 
jak  to poprzednio  przepowiedziałem .

Zdanie moje opie'ra się na tej niezawodnej 
p ra w d z ie :

1. Że rośliny, przeniesione do k lim atów  
m nie j  im sprzy ja jących , nabyw ają zarodu po- 
gorszania s ię ,  k tó ry  z czasem się zamienia w z u 
p e łn e  w yrodzen ie ;  a nawet i niemożność roz- 
p ład zan ia  się.

2. Ze nasienie roślin  jest jedynym  , n a tu 
ra lnym  środkiem  reprodukcji  roślinnej, czyli 
utw orzenia nowych r o ś l i n ; że każda inna  re 
p ro d u k c ja ,  bądź to przez korzenie (jak  np. 
ciągle rep roduku jem y  kartofle), przez latoi-ózgi, 
oczkowanie drzew i t. p . , nie tworzy now ych 
r o ś l i n , ale raczej propaguje ty lko  stare. Zate'm

nie posiadają one tej pie'rwotnej s i ły ,  jak ą  n a 
sienie, udziela ; ale mniej więcej już osłab ioną.

3. Ze sucha zg n ilizn a  ka r to fli, jest sku t
k iem  ich wyradzania s ię ,  widać już z t ą d , iż 
tak jednocześnie powstaje. S ku tek  ten  p rz y 
pisywano wielu p rzyczynom ; jednakow oż są 
one ty lko  podrzędne i nie ogólnie działające. 
I tak :  przypisyw ano ją  owadom w kartoflach 
wysadkow ych b ę d ą c y m , lub ty m ,-  k tó re  się 
znajdują wr z ie m i ,  a po łagodnej z im ie ,  b a r 
dzo się rozmnażają; pogorszeniu się ziemi, n ie
stosownemu n aw o zo w i, posusze podczas sadze
n ia ,  zagrzaniu  czyli zferm entow aniu  kartof li  
p o k ra ja n y ch ,  gdy czas długi leża ły  przed w y
sadzeniem , nakon iec  i ich przekraw aniu .

C horoba ,  o której m ówim y, czyli niemożność 
k ie łk o w a n ia , nie pochodzi z żadnej z w y m ie 
n ionych  wyżej przyczyn: — oneby d z ia ła ły  wraz 
n a  różne ga tunk i kartofli. A przecież jest rze
czą p ew n ą ,  iż sadząc k ilka  gatunków  z s o b ą p o -
mięszanych ;• j e d n e  z nicli d o b r z e  się u d a j ą ,  a 
inne  zupełn ie  g in ą ;  to je s t :  g iną t e ,  k tóre  od 
bardzo  dawnego ju ż  czasu , nie z nasien ia ,  lecz 
przez korzenie rep rodukow ały  się; a następnie 
siłę wegetacyjną u trac iły ;  udają się zaś te, k tó 
ry ch  taż siła jeszcze jes t  m o c n ą ,  ponieważ n ie 
dawno znas ien ia  powstały; a więc w kartoflach, 
ale nie w otaczających je  w p ływ ach , leży  p rz y 
czyna złego.

Najm niej za ś ,  w mowie będącego nie wscho
dzen ia ,  jest p rzyczyną  przekraw anie kartofli 
w ysadkow ych, j a k  to wielu mniema. Jeżeli ga
tu n ek  kartofli jest m łody, czyli niedawno z n a 
sienia o trzym any , a nas tępn ie ,  posiada całą si
łę  wegetacji ,  czyli re p ro d u k c j i ,  można z pew
nością przekrawać je ; w ó w czas ,  nawet k aw a ł
ki o jedne'm ty lko  oczku , w ydadzą zdrowe i 
m ocne rośliny; skoro zas gatunek  jest już sta
ry-, wtedy na tu ra ln ie  , iż będąc p okra jany ,  czy
li mając siłę rep ro d u k cy jn ą  podz ie loną ,  tćm
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słabiej wegetuje; potrzebuje oń w ów czas swej 
całkowitej siły, do rep rodukow ania  się. •

K arto fe l ,  jest z l iczby roślin ,  k tórych  o d m ia 
n y  są n iez liczone- Zasiejm y nasienie z jed n e 
go k rza  zebrane i m ie jm y z niego 100. ltd) 1000. 
sz tuk  bulwów; nie ty lk o  każda będzie się różnić 
m niej więcej od m acierzystej,  lecz i wszystkie 
m iędzy  sobą; zachowując przecie# pewme, r o 
dzinne podobieństw o, ja k  to  m a miejsce po 
między potomstwem zwierząt a ich rodzicami.

Lecz nie wszystkie nowo o trzym ane gatunki 
mają równe własności i również silną na tu rę .  
D la tego ,  po trzeba zrobić pom iędzy niemi n a
der s ta ranny  w y b ó r ; a n a w e t , pod ług  nowszych 
dośw iadczeń, zdaje s ię ,  iż jedynie  przez u m ie
jętne krzyżow anie  p y łk u  nasiennego na jlep
szych gatunków, m ożna o trzym ać gatunek  k a r 
tofli , posiadający wszelkie dobre  własności;  a 
m ianowicie : dobry k sz ta łt ,  wielkość, objitość czg- 
ści o d iyw nych f p r z y  tern p lenność  i któreby wcze
śnie dojrzew ały , znosiły  z łatwością nieprzyjazne
w p ływ y podczas w egetacji, a  p rze z  zim ę nie ł a 
two p r ze m a rz ły , lub się te’z p s u ły  p rze z  ciepło. 
W łasności t e ,  są wprawdzie porozrzucane po 
różnych gatunkach k a r to f l i ; ale dotąd w jednym  
się nie łączą. Jest tu  zate'in jeszcze obszerne 
pole do doskonalenia tej rośliny.

W p raw d z ie ,  wielu gospodarzy, p rzekonanych  
o gruntowności powyższego tw ierdzen ia ,  roz
mnaża kartofle z n a s ie n ia ; lecz n ie  dosyć oni tu 
zważają na  dwa główne p u n k ta : na  wybór i zdro
wie gatunków, z k tó ry ch  nasienie zbierają. — P e 
wien gospodarz zapew niał m n ie ,  iż kartofle na 
cal’e'm polu, z którego zb iera ł  n a s ie n ie , tak  dale
ce b y ły  słabowite i nędzne ,  iż ledwie m a ły  ko
szyk nasienników b y ł  w stanie z niego zebrać. 
T a k ie  nasienie na  nic się nie p rz y d a ;  a lbo
wiem, podobnie ja k  stare i schorzałe zwierzęta 
m e  wydadzą silnego potom stw a, tak  nędzny i 
zestarzały k a r to fe l , zdrowego i jędrnego nie 
wyda nasienia.

T y m cz asem , upraw ianie  kartofli z nasienia 
jest w y ją tk iem , nader  rzadko  się traf ia jącym ; 
zwyczajnie rozmnażają się one przez korzenie, 
czyli bulwy; i w ty m  to sposobie rozm nażania 
ca łk iem  się one ró ż n ią ,  od wszystkich innych  
roślin  w gospodarstwie wiejskiem upraw ianych.

Ale właśnie te'ż ta okoliczność , największy 
m a w pływ  na pogorszanie się kartofli. Wszy
stko się tu  bowiem do tego połączą: 1.) W y 
radzanie  się skutk iem  przeniesienia icli z in n e 
go k lim atu . 2.) N ie n a tu ra lne  rozmnażanie. 
3.) Częstokroć nie przyzw oita  u p ra w a ,  do te 
goż nie na tu ra lnego  rozm nożania  użytych  k a r 
tofli; a lb o w iem , żadnej nie podpada w ątpliwo
śc i ,  iż g ru n t ,  po ra  czasu ,  nawóz i p ie lęgno
wanie w czasie wegetacji,  w ielki wywierają 
w p ływ  na zdrowie i siłę re p ro d u k cy jn ą  tej r o 
śliny; jeżeli w ięc , popełn ia  się tu  jak ie  bądź 
uch yb ien ie ,  następne żn iw o, nie zawodnie na 
le'm ucierpi.

Owóż, pod tym  to względem, w dotychczaso
wej uprawie kartofli najwięcej b łądzono; nadto,, 
zw ykle  używ ano do sadzenia kartofle najdo jrzal
sze i najw iększe, nie pom nąc  n a  to :  zeko rzen ie  
pod  względem rozm nażan ia ,  żadnego nie mają 
podobieństwa z nasieniem ; że postępowanie 
dla pierwszych bardzo stosowne, n ie  jest nie'm 
bynajm niej  dla drugiego i odwrotnie. Owszem, 
pod ług  m n ie ,  są one sobie zupełn ie  przeciwne.

W eźm y n p .  ga tunek  kartofli świe'żo z nasie
nia o trzym any, posiadający wiele dobrycli w ła 
sności,  o k tó ry ch  wyżej namieniliśmy. Jak 
w szystko , i roślina ta, przejdzie z czasem w ła 
ściwe każdej organicznej istocie zak resy :  m ło 
d o ść , do jrza łość  i zgrzybiałość. W  pierw szym  
zakresie jej siła rep rodukcy jna  będzie na js i l
niejszą; lecz owoc (bulwy) mniej m ączysty  i 
mniej zda tny  do użycia; w w ieku  dojrzałości,  
po łączy  ona swą silę re p ro d u k cy jn ą  z do b ro 
cią owocu. — W  zgrzybiałości zaś ,  owoc b ę 
dzie wprawdzie mączystszy i suchszy; lecz
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do rozp łodu  m ało  zdatny; p rzy tem  p lon  będzie 
coraz niniejszy.

N a k o n ie c , nadejdzie chw ila ,  gdzie roślina  ta 
z powodu swej s ta ro śc i , nie wyda juz nas ie
nia  ; w ty m  razie .sok i , k tó re  na  ten  cel po
przednio  się obracały , udadzą się do k o r z e n i ; 
skutk iem  tego , że tak  pow im y, ostatniego w y s i 
lenia  , owoc wcześniej niż poprzednio dojrze'- 
wa, jest nieco większy, zdatniejszy do u ży c ia ; ale 
mniej p lenny , a do ro zp ło d u  poniekąd  już nie 
zda tny . T y m  to sposobem, ga tunki późno do j
rzewające , zamieniają się na wczesne bez wy
dawania nasienia.

Lecz stan takow y trwa k ró tko  ; albowiem bez- 
nasienne kartofle',  w m iarę  starości, d ro b n ie ją ,  
łodyżk i  ich są coraz cieńsze, liść u traca w ła 
ściwą m ło d y m  świeżość i ko lor,  p rzy tem  k u r 
czy się, zw ija ,  i w środku nawet w egetacji ,  
okazuje w yraźnie  wszelkie oznaki s ta rośc i; n a 
tu ra ln ie ,  iż i p lo n ,  tem u stanowi ro ś l iny  z u 
pe łn ie  jest odpowiedni. Jeżeli więc takie k a r 
tofle użyjem y do ro z p ło d u ,  cóż natura ln ie jsze
go jak  choroba , o ktore'j na początku m ów ili
śm y, a k t o r a ,  powtarzam y, nie jest cze'm innem  
ja k  niemożnością rozprodukow ania  się.

(D okończenie w następ . N rzeJ .

clmileclm iłico
O Stanie przem ysłu  w dzisiejszej fabry

kacji cukru burakowego.

( D o k o ń c z e n i e . )

b) Że  pod  względem pośpiechu w ro b o c ie ,  
więcej niż 2. p rasy  wodne nie zastąpi.

c) Ze zpow odu dłuższego działania powietrza 
n a  b u ra k i  z wodą, po trzeba dodawać m le 
k a  wapiennego, zapobiegając ferm entacji; 
co czyni w ytłoczyny  burakow e niezdatne- 
mi na  paszę i daje powód przesycania wa
p n em  soku p rzy  defekac ji; zkąd tru d n y  do 
wywarzenia i a lkoliczny formuje się syrop.

d) Ze sok z maceracji,  słabszy od soku z prass, 
wymaga więcej opału  do zgęszczania, a to 
w s tosunku juk 130. do 100., dokładniej 
jed n ak  wyciąga pie'rwiastki cukrowe z b u 
raków, niżeli prassy, n ic . prawie słodyczy 
w  wymoczynach nie zostawując.

D la  tych  wszystkich p rz y czy n ,  maceracya tak  
m ało  jes t  używ aną we F r a n c j i , iż na  k ilkadzie

siąt fab ry k  w O bw odzie  V alenciennes, zaledwie 
jedna  w yrabia przez wym oczenie.

» W M o raw ii ,  w S e lo w itz ,  dobrach Ar. X . Ka
ro la  , zaprow adził P . R o b er t  m aceracją na  d u 
żą skalę i u ld p s z y l ’ nieco b u d o w ę  Lewigatorów. 
W  tej cukrow ni Lew igatory  rob ią  3j- obrotów 
na minutę , zabie'rając na  raz (5. funtów  miazgi; 
podczas me'j bytności, z czterech Lewigatorów, 
t r z y  szły  ciągle, godzin 22 na. dobę ; w ytraw io
no zatem w tym  czasie około  80,000. funtów, 
czyli 400. k o rc y  buraków .

»Co do dalszych działań  w tej fa b ry ce ,  wi
działem  tę samą niekorzyść z zastosowania m a
ceracji, co w zakładach  tego rodzaju we F ranc ji .

»Inne sposoby wym aczania miazgi wodą zi
m ną , opisane dawniej, zupełnie  we F ran c ji  za
rzucone zostały. « ,

S zk o d a , że p. Schouppe nie z ro b ił  podobnych 
porów nań co do sposobu p .  Zdeborskiego, u p o 
wszechnionego w m ałych  fabrykach czesk ich , 
oraz p . D a w id o w a , stosowanego do wielkich 
nawet fabryk  w R o ss j i , k tórej k l im at i oko li
czności i n n e , najwięcej odpowiadają naszym.



Ł a tw o ść  n ad ew szy s tk o  u t r z y m a n ia  ciągle c h ło 
dnego  p o w ie trza  w p ra c o w n i  o k o ło  miazgi i so
k u  do czasu d e fe k a c j i , m u s i  tu  mie'ć w p ły w  zn a 
czn y  n a  d o b ro ć  soku  z m acerac ji .

Co do m acerac ji  n a  g o r ą c o ,  k tó rą  s ta ra  się 
szczególniej u d o sk o n a l ić  w’e F r a n c j i  p . D o m b a -  
s l e , zw iedza ł  a u to r  w r .  1838. c u k ro w n ię  świe
żo p rzez  n iego u rz ą d z o n ą  w R ov il le  n ie d a le k o  
N a n c y ,  p rz e z n a c z o n ą  do p rz e ra b ia n ia  dz ien n ie  
4  do 5. ty s ię c y  fun tów  b u ra k ó w .

R e z u l ta t  w ty m  r o k u  z ów czesnego  u rz ą d z e 
n ia  o 3. k a d k a c h  i 3. k o t ła c h ,  z k tó ry c h  je d e n  
ta k  n azw an y  u m a rz a ją cy ,  zawie 'ra t w sobie  sok  
na jm o cn ie jszy ,  n ie  b y ł  w cale k o rz y s tn y ;  co i 
sam p a n  D o m b a s le  p r z y z n a ł  w d z ie łk u  swe'm 
d ru k o w a n e m  we F r a n c j i , p r z y  k o ń c u  r .  1839. 
Lecz w  tem ze  dzie łku  op isa ł p. D om basle  n o 
we u rz ą d z e n ie  w R.oville, ju z  po  b y tn o śc i  p an a  
S c h o u p p e  w r .  1S3J p rzez  s ieb ie  w y p ró b o w a 
ne  o 7. k p c io łk a c h  i ciągłe 'm w iro w e m  p rze -  

0 n o szen iu  krajanych buraków 7. jednego ko iła  do
2go, za pom ocą workósY z grubego i rzadkiego p łó 
tn a  i s tosow nie u rządzonego  żu raw ia .  O pis  szcza- 
go to w y  tego postęp o w an ia  , z am ieśc i ł  R e d a k to r  
T y g o d n ik a  R o ln iczo  - T e c h n o lo g ic z n eg o  w n o 
wej, ju z  p o d  p ra s są  będącej edycji  swojego  
d z ie łk a  o fa b r y k a c j i  d o m o w e j , w y danego  p rz e d  
dw o m a la ty ;  a te raz  .pow iększonego  i n o w em i 
in fo rm a c ja m i  u lepszonego .

M aceracja  n a  go rąco  więcej także  od m e to d  
in n y c h  w ym ag a jąca  o p a ł u ,  n ie  je s t  upow szech 
n io n a  we F r a n c j i  i sam  ty lk o  p. D o m b a s le  c ią 
gle n a d  jej u lep szen iem  p ra c u je .

.R o b ie n ie  c u k r u  z b u ra k ó w  suszonych , n ie  w y
t r z y m a ło  p r ó b y  śc iś le jszych  do św iad czeń ;  t r u 
dność  n a leżyc ie  t ra fn e g o  u s u s z e n ia , t ru d n o ś ć  
p rz e c h o w y w a n ia ,  aby  n ie  p rz y c ią g a ły  w ilgoci 
z pow ie trza  i w ogóle z n a c z n ie js ze ,  b o  w ięce j ,  
n iż  o p o ło w ę  k o sz ta  f a b ry k a c j i ,  o g ra n ic z y ły  
system  p . S c h u tzen b aćh a  do dwóch ty lk o  fa b ry k  
w  księztw ie Badeńskie 'm ; jedne j  w E l t l in g e n ,  d ru -
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giej w W a g s h a u s e l ,  k tó r ą  ba rdz ie j  ra f in e r ją  n a 
zwać m ożna .

W  oczyszczan iu  s o k u ,  czy li  defekacji ,  n ic  n o 
wego. D o d a w a n ie  k w asu  s ia rczonego  do soku  
w n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h , p o d  ko n iec  d e fek a 
cji, z a n ie c h an o ,  zna jdu jąc ,  iż podczas cedzen ia ,  
węgiel zw ie rzęcy  oczyszcza  so k  naw e t  z c zą 
stek  po tażu .

O d p a ro w y w a n ie  so k u  upow szech n io n e  je s t  
p o t r ó jn e ,  to  j e s t :  do 15° s to p n ia  B o m .,  do 27° 
i do p u n k tu  k r y s ta l i z a c j i ,  cedząc sok  po  2ch  
p ie rw sz y c h  razach . N ajużyW ańsze do tego  są p a n -  
wie o k rą g łe  z po d w ó jn ą  w ężow nicą  G00. do 
700. k w a r t  ob ję tośc i,  n a lew ane  n a  7. cali w yso 
k o  so k ie m  ced zo n y m .

»W  fa b ry k a c h  c z e sk ic h ,  gdzie so k  po  n a j 
w iększej części n a  g o ły m  ogn iu  zgęszczają, d o 
da ją  do n iego , w ted y ,  g d y  je s t  gęsty  n a  10. do 
12. s to p n i  B o rn eg o ,  ty le  k w a su  s i a r ć z a n e g o , 
ro z czy n io n eg o  dz ies ięc iu  częśc iam i w od y  na.je- 
d n ą  k w a s u , a b y  sok  ty lk o  s ła b o  a lk o l ic z n y m  
o k a z y w a ł  się.cc

C edzen ie  soków , p o  kazde 'm tęgęszczaniu od 
b y w a  się po w szech n ie  w  ced z id łach  D u m o n ta .  
Ż a d n e  s u r ro g a ta  n ie  z d o ła ły  zas tąp ić  w ęgla  
z kośc i  zw ie rzęcych .  Z p o c z ą tk u  m n i e m a n o , 
iż  o d fa rb o w y w an ie  so k u  w ę g le m , dzieje  się 
p rzez  r o z k ła d  c h e m ic z n y  f a rb n ik ó w ,  lecz  p ó ź 
n ie j  p r z e k o n a n o  s ię ,  że w ła sn o ść  o d fa rbow y-  
w a n i a , po leg a  n a  o sad zan iu  się f a rb n ik ó w  n a  
p o w ie rzch n i  w ę g la , k tó re  t y m  sposobem  p o 
w iększa ją  wagę jego . D la  tego  te'z, ś rodk i  p o 
w iększające  ,dziurkow’a to ś ć , a ty m  sa m y m  p ł a 
szczyznę p o w ie rz c h n i  węgla, a m ianow ic ie  p o ta ż ,  
p r z y  odświe 'żan iu  o n e g ó ż  bard zo  są  u ży te c z n e .

wGdzie n iegdz ie  sku teczn ie  b a rd z o  odżyw ia ją  
u ż y w a n y  ju ż  węgiel, pa ląc  go ze świe'żemi kośc ia 
m i lu b  z p e w n ą  ilością  sm o ły ;  lecz  natenczas  
w y p a la  się on cok o lw iek  d łu ż e j ,  d la  zn iszcze
n ia  zap ach u  sm o ły .
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»Ilość węgla używanego, obliczona w prze
cięciu na całą zim ę, równa się pospolicie wa
dze otrzymywanego cukru. — Sposób p. Stol- 
pe: otrzymywania cukru bez użycia węgli, po
legający na użyciu podkwasu siarkowego , oka
zał te same niedogodności co i używanie kwa
su siarczanego przy oczyszczaniu.

» Syropy, przed gotowaniem na tak  zwany 
cukier 2go w a ru , klarują  powszechnie z wę
glem miałkim i krwią lub mlekiem; węgla 
używają w przecięciu trzy funty na 100. 
kw art p łynu  i jcdnę kwartę krwi, na pół wo
dą rozlanej; mleka zaś w podwójnej ilości.«

Zgęszczanie ostateczne soków, odbywa się 
lub w k o t ła c h , lub w panwiach wyżej opisa
nych. Co do wszelkich apparatów i opisów 
w ogólności, odwołuje się autor często do dzie
ła  p. B e ł z y ,  z pochwałami tegoż dzieła. Uwa
gi o niektórych szczegółach do rafinowania cu

kru  , pisane są wyłącznie dla fabryk rafinerji. 
Zamieszczam tu tylko wiadomość, ile faryna , 
czyli cukier surowy, wydaje w rafinerji cukru 
czystego, aby ztąd posiadacze cukrowni ma
łych , mogli sądzić o wartości ich wyrobów nie 
rafinowanych, w porównaniu z ceną cukru rafi
nowanego.

Wedle prób robionych we F ra n c j i ,  w celu 
ustanowienia podatku od wprowadzanej faryny, 
100. funtów cukru  surowego wydaje:

52 .fun. cukru najlepszego, mellis.
15. — — średniego, czyli Lumpo, albo or-

dynaryjnego.
12. — — najgorszego vergrises, czyli osta

tniego waru.
li). — — melassu.
2. —• — liczy się na upadek.

100. funtów ogółem. J. Wierzbicki.

X* l t c cĆOCtll/6 0 C ‘CotlllCZCCJ

Nakładem Augusta Emanuela Gliicksberga, 
wyszło dzieło pod tytułem :

Weterynarya popularna  czyli Naukapozna-  
wania i leczenia chorób zwierząt domowych, 
wyłożona w sposób każdemu przystępny, po
dług chlubnie znanych lekarzy w'eterynaryi: 
H aubnera , I lartw iga, Kreutzera, Wagenfelda, 
Rohlwesa, Veitlia, i wielu innych; przez Jana 
Nepomucena Kurowskiego, wspólnie z leka
rzem weterynaryi, w kraju naszym od wielu lat 
praktykującym. — For. in 8vo wielk., papier 
biały, druk piękny, ai’kuszy 30. i lOtabl. rycin. 
Cena złp. 15.

W przedmowie autor tak  się wyraża:
Wydane przezemnie dziełko w r. 1832, pod 

tytułem : Najnowsze spostrzeżenia nad choro
bami zw ierzą t domowych i t. d ., w lat kilka zu
pełnie wyczerpane zostało.

W  roku 1836. wyszła powtórna ouegóż edy
cja, powiększona i poprawiona, pod nazwą: — 
Nauka leczenia zwierząt domowych i t. cl. Dziś 
już potrzeba nowego widocznie się objawia.

T ak  dobre przyjęcie poprzednich, skłoniło 
mnie do wydania niniejszego. Aby zaś tern le
piej celowi odpowiedziało, użyłem pomocy 
praktycznego lekarza weterynaryi.

Opisane tu  zostały szczególniej choroby zwie
rząt domowych, które podług zdania wspom- 
nionego lekarza , na długoletniej jego p rak ty 
ce w kraju naszym ugruntowanego, częście'j się 
u nas trafiają. A że eto ich liczby słusznie moż
na policzyć różne zarazy, przeto też one mia
nowicie zajęły naszą uwagę.

Dzieło niniejsze, tak dalece się różni od po
przednich , iż niemal całkiem za nowy utwór 
uwazane'm być może.

Głownem nasze'm staraniem było, uczynić je, 
ile .podobna, dla każdego przystępnem ; ztąd 
nadany mu ty tu ł :  Weterynaryi popularnej.

Warszawa dnia Igo Czerwca 1S40 roku.
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Niektóre uwagi nad cenami weiny szląz- 
kiej i polskiej na jarmarku tegorocz

nym w Wrocławiu.

Podług doniesienia z W rocławia, na  tegoro
cznym wełnianym tamże ja rm ark u ,  taka za
chodziła różnica w cenach wełny krajowój (szląz- 
kiej) i polskiej.

Cena wełny szlcpkiój:
E l e k t o r a l n a ........................ 120. do 140. tal. cent.
Wysoko cienka . . . . . .  100.— 110. — —
C i e n k a ...........................................8 0 . —  9 0 .

Ś r e d n io - c i e n k a ................. 60 .— 70.
Ś r e d n ia ..................................  60 .— 5G.
P o d le js z a ...............................45 .— 48.

Cena w e ł n y  p o l s k i e j .

Elektoralna ......................................
W ysoko-cienka....................  65.— 70. — •
C i e n k a .................................. 65.— 60.
Ś r e d n ia ..................................  48 .— 54.
P o d le jsz a ...............................3S.— 45.

Przyjmując jednakowość wymienionych ga
tunków wełny, zachodzi ważne pytanie: zkąd 
pochodzi tak wielka różnica w cenie ? Na to 
fabrykanci nam  odpowiadają w ten sposób: 

jiPochodzi ona z trzech głównych przyczyn:
1. Z n i e j e d n o s t a j n e g o  k a r m i e n i a  owi e c :  

W ełna z owiec niejednostajnie kai'mionych, 
to jest: które w jednej porze roku  cierpią głód 
a w drugiej mają zbyt obfity pokarm , traci bar
dzo wiele na wartości. Włos takiej wełny, 
w miejscach, podczas głodu wyrosłych, jest 
cieńszy i słabszy; w tych zas, gdzie wyrósł 
w czasie zbyt obfitego k a r m u , grubszy i mo
cniejszy. W yroby z takiej wełny są słabe i 
niejednostajne; nietylko więc tracą na warto

ści ,  ale i ostawiają fabrykę, z której pocho
dzą. Owóż, pierwSz3 i bardzo ważna przyczy
na zniżonej ceny wełny polskiej, która w ogól
ności wadę tę, częstokroć, w wysokim posiada 
stopniu, a na k tó rą , jak  się zdaje, właściciele 
owczarń bardzo m ało zwracają uwagi. Przeci
wnie zaś fabrykanci od dawna ją znają,  i ta
kiej w tej mierze nabyli wprawy, że z włosa 
wełny trafnie sądzą, w której porze roku  ow
ce by ły  zbytecznie k a rm io n e , a kiedy głód 
cierpiały.

2. N i e  d o s y ć  c z y s t e  u t r z y m y w a n i e  
o w i e c  w  p o r z e  z  i m  o w ej. —• Zanieczyszcze
nie wełny okruchami pokarm u zimowego, jest 
drugą ważną przyczyną zniżenia jej ceny.

Zanieczyszcza się zaś wełna tym sposobem:
1. Gdy rafki, czyli paśniki źle są urządzone; 

a mianowicie w ten sposób , iż owca nie
mal całą przednią uzęść c ia ła , że tak po- 
wimy, zagrzebuje w słomę lub siano; a nad
to , część ich na krzyż sobie wyrzuca. —■ 
W  tym razie, zupełnie się zanieczyszcza te- 
miż okruchami wełna na głowie i szyi i na 
łopatkach.

2. Gdy przy zadawaniu paszy nie zachowują 
owczarze przynależnej ostrożności; a szcze
gólniej, zakładają ją ,  gdy się owce w ow
czarni znajdują.

3. Gdy pułap w owczarni nie jest wylepiony, ale 
raczćj, jak  to b y w a  po n a j w i ę k s z e j  części, p o 
kry ty  rzadko żerdziami a na nich rozpościera 
się nieco słomy i siana. Wtym i w 2m przypad
k u ,  zabrudza się temiż okruchami całe runo.

nOkruchów tych innym sposobem n ie można 
oddalić z wełny, jak przez wyskubywanie ich 
pa lcam i; przyczem wiele wełny daremnie się 
traci. Owóż, strata takowa i powiększony koszt,
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zniżają cenę w e łn y  tym  sposobem zanieczy
szczonej.

W p raw d z ie ,  tego rodzaju zabrudzen ia ,  n i
gdzie zupełnie  un iknąć  nie m o żn a ;  w każdej 
bowiem owczarni, n iechby  najs tarannie j u trzy 
m yw anej,  w e łna  na głowie i k a rk u ,  nieco jest 
zanieczyszczoną: ty lk o  większe lub mniejsze 
zan ieczyszczenie , stanowi tu  różnicę w cenie.

3. N i e d o k ł a d n e  w y p r a n i e  w e ł n y . — 
Jak  wielki ma w pływ  na cenę w ełny  dobre lub 
złe  w y pran ie  w ełny, powszechnie w iadom o; a 
że w ełna  polska pod pierwszym wrzględem nie 
m a  za gran icą  ustalonej opijaj i , powszeclinie 
jes t  znanem . «

T ru d n o  podobno odmówić rzeczywistości po
wyższym przyczynom  mniejszej wartości, a na
stępnie niższej ceny w ełny  polskiej od szląz- 
k ie j ,  b iorąc rzecz ogólnie; lecz i to p ew n a ,  iż 
uprzedzenie  i zła o p iń ja , wiele się do tego 
przyczyniają .

Kassyno w Gostyniu, w W . X . Po- 
znańskiem.

O d niedawnego czasu ,  okoliczni obyw’atele 
'  Gostynia, małej mieściny w W. X .Poznanskie 'm , 

założyli tamże ze w'szech m iar chlubne Kassy- 
n o ; gdzie co środa się zjeżdżają na czytanie 
pism  perjodycznych  (najwięcej w przedm iotach 
ro ln iczych  i przem ysłow ych w  różnych języ 
kach); a cztery razy  do ro k u  na  walne posie
dzenia. Można tu  słyszeć m pw y nader  w'azne, 
p ro jek ta  użyteczne , opisy doświadczeń wszel
k iego rodzaju; nakoniec  i rozp raw y  w różnych, 
a zawsze użytecznych przedmiotach.

Kto się zapatrzy  w o b u m arło ść ,  stężałość i 
p ły tkość  naszego życia powszedniego roln icze
go , uzna zapewne jak ą  to korzyść mogą p rz y 
nieść podobne zgromadzenia ; n iechby już przez

samo ścieranie się zdań i w yobrażeń ,  a cóż do- 
pie'ro , gdy się z n ią  łączy  udzielanie sobie p o 
czynionych doświadczeń i odkryć.

P rócz tego, kassyno to posiada księgozbiór dość 
zamożny w dzieła tyczące się zwłaszcza l i te ra 
tu ry  krajowej. D ochody tow arzystw a, obok 
wielu innych chw alebnych celów , przeznacza
n e  bywają na  zakupienie najnowszych d z ie ł ,  
mianowicie polskich i u trzym yw anie  n iem al 
wszystkich p ism  czasow ych .—  Jeżeli w Królest. 
nasze'm podobne znajduje się kassyno lub  to 
w arzystw o , niech łaskaw y cz łonek  onegóż ra- 
czy l ledakc ją  o tein zaw iadom ić, aby  można 
okazać sąs iadom , iż już przecież ocknęliśm y 
się z letargu , w k tó ry m  tak  długo zostawaliśmy. 

— — —  — ---------

O D P O W I E D Ź
Sz. P renum era to row i T ygodn ika  Pioln.-Tech. 

W. E s .  z T a r z y . . . .  na uczynione zap y tan ia ,  
jak  następuje Redakcja odpowiada:

a)  P rpssa ,  do wyciskania miazgi, burakow ej,  
w y n a l a z k u  p. J a n a  Z a k r z e w s k i e g o ,  ]>yt e g o  m e
chanika a rsen a łu  w arszaw skiego, której W. 
K r a j e w s k i  z Ł e m p ic ,  tak  słuszne oddaje po 
chw ały , kosztuje zip . 300. Do usługi w ym a
ga 3. osób. Można j ą  zamówić u tegoż pana 
Z akrzew sk iego , mieszkającego w Warszawie 
p rzy  ulicy  okopowej w miejscu dawnego Labo
ra to r ium  wojskowego N. 2492. Najdalej w mie
siąc po zamówieniu może być odstawioną. Za
datku  przy jm uje p . Zakrzew ski .J. część po- 
mienionej kwoty.

b) P rasa, zbudowana pod ług  tego samego m e
chan izm u, co poprzednia , lecz podwójna ; czyli 
w ten  sposób u rz ąd zo n a , Że ciągle miazga b u 
rakow a może być na niej w yc iskana ,  wymaga 
do usługi 5.—-6. o s ó b ,  kosztuje złp . 600. Mo
że ona być także używ aną do prassowania t o r 
f u , za stosowne'm do tego przyrządzeniem.

c) Co się tyczy  .założenia .fabryk  smołowcu 
we wszystkich miastach gubern ja lnych  Króles. 
dla te'm większej dogodności obywateli, zamierza
jących korzystać z tego zaiste ważnego wynalaz
ku , Redak. przedsięweźmie stosow nekroki, i o ich 
skutku  w swym czasie czytelń. T yg . zawiadomi.

Kantor G łów ny w  Starem - Mieście N ro G1 na l szem piętrze.


